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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona| 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agenturu „Rajchman i KFrendler"|w Brzezinach 


w Warszawie, 


Petroków, dnia 14 (26) Czerwca 1887 r. 


l 14 
PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 
» pz | 
Cona pojedyńczego numeru 
"kop. Tia 
Z PRZESYŁKĄ: 
roznie |. . ts. 4 kop. 40 
półrocznię, > 18.2 kop. 20 
kwartalnie „ . rs. 1 kop. 10 
[ 
zz ZZA EL EA LLL YA 


w Będzinie 


|w Dąbrowie 


Nr. 26. 
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OGŁOSZENIA. 


aa 1 razowe po xop. 7 za wiotsz 
potftu lub za jogo miejsco. 


za 2—6 tózowo po kop, 4 za 
wiersze 


za T—10 razowo po kop. 3 za 
wiersz, 
Reklamy: po 10 k. ze w. vetita. ||| 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


Pronumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakoyi i obie księgarnie. 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
jw Czestochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 
> Krzemiontewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


Łasku 
w Łodzi 


W. Grass. 

„ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
| w Rawie "E. Stlimierska. 


PER KOZIE IZA ZZO R ZOZ ZĘ ZE OE ga 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


0D REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał TTT-oi roku 1887, Redakcyją 
prosi zalegających w opłacie o jak naj. 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 
Cena prenumeracyjna w Piotrkowie wynosi 


kwartalnie 18. — k 75, 
półrocznie s l , 50, 
rocznie Oi 


Na prowinoyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycy: 
zu kwartał „ „rs. L k 10, 

„ pół roku. w 2) O: 
TO «e =, O. 


Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony aladoi w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre- 
numeratorów, którzy nię życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenią nadesłanych nu- 
merów, W razie przecuwnym, będ: 
szeni uważać ioh jako naszych dł 


RR Ti LL ORLE OOOO A | PORP I TOŻ 
Wiadomości Bieżące, 


— Muryjer Warszawski, udając 
dobrze peinformowanego, puścił na wiatr 
pogłoskę o przeniesieniu rządu gubornial. 
nego i innych władz z Piotrkowa do Ło- 
dzi. Pogłoska ta jest nie nowe, zjawiuła się 
wielokrotnie i zawsze towarzyszyła jakiejs 
spekulacyi na kupno domów w Piotrkowie, 
Po raz pierwszy jednak przyoblekła się 
ona w tak stanowczą formę i oparła się... 
aż na liście z Petersburga jakoby pisanym, 
Fałszywa ta wieść umieszczoną była w 
Kuryjerze bezpośrednio po wiadomości o sta- 
raniach naszych o założenie Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego, Ponieważ wia» 
domość o przeniesieniu rządu gubernia. 
lnego z Piotrkowa do Łodzi jest z gruntu 
fałszywa i pozbawiona wszelkich podstaw, 
gdyż nawet kwestyja ta nie została zapo- 
ozątkowana przez nikogo, o czem zapas 
wnić możemy, zasięguąwszy informacyi, 
choć nie z Petersburga, ale w aferach, któ- 
re bardziej stanowczo oddziałać na to mo- 
ga, niżlist prywatny, zsamego nawet Peter- 
sburga; ponieważ umieszczenie jej zaraz po 
wiadomości o Towarzystwie Kredytowem 
miejskiem zdaje się wskazywać jakąś nową 
spekulacyją przeciw przyszłym listom za” 
stawnym skierowaną, przeto prosimy Kury- 
jer Warszawski, by raczył puszczoną bez 
należytego sprawdzenia, szkodliwą a podau- 
niętą ma widocznie przez interesowanych 
pogłoską odwołać, gdyż widocznie ugania- 
nie się za sensacyjną świeżyzną sprowadzi- 


ło Kuryjer na manowce i zrobiło go mi- 
mowolnym wspólnikiem jakiejś niezbyt 
rzetelnej spekulacyj. 

— Stowarzyszenie spożywcze. 
Znana to prawda, że naa wszystko zajmu- 
je i bawi, póki jest nowością, zapał nasz 
jednak zawsze krótko trwa i prędko styg= 
nie. Sprawdza się to i w dziejach Stowarzy- 
szenia Spożywczego. Na piątkowe ogólne 
zebranie, zwołane przez ustanowiony już 
zarząd, stawiła się ledwie połowa tych 
osób, które się na pierwszem zebraniu za- 
pisały. Zabójcza apatyja staję znowu na- 
drodze przedsięwzięciu tak pożytecznemu, 
jakiem jest wzmiankowane stowarzyszenie. 
Tem dziwniejszą wydaje nam się ona, że 

ożyteczność tej instytucyi rozumieją chy= 

a wszyscy, a mimo to tak obojętnie się 
względem niej zachowują. A jednakże w 
mieście naszem wielu, bardzo wielu jest 
takich, eo potrzebują oszczędzać i muszą 
oszczędzać, którym właśnie to stowarzy- 
szenie dnó może sposób nietylko oszczędno- 
ści tej, co to największe daje rezultaty, że 
tak powiemy groszowej oszozędności, ale 
prócz tego da im możność zaopatrywania 
się w dobre produkty, rzetelnie mierzone, 
świeże i zdrowe, w końcu zaś jeszcze przy- 
nieść im może zyski dość znaczne.Sądzą 
może niektórzy, że liczba osób mogących 
do stowarzyszenia tego należyć jest ściśle 
ograniczona, że wstęp doń służy tylko u- 
rzędnikon= przeciwnie, ustawa okresla iż 
ozłonkami mogą, być wszyscy, pozostujący w 
słażbie rządowej lub społecznej, zarówno 
mężczyzni jak kobiety, a więc prócz urzę- 
dników, emerytów i emerytek mogą nale- 
żyć lekarze, adwokawi, wojskowi, urzędnicy 


jdrogi żelaznej, członkowie straży ogniowej, 


nauczyciele rządowi i prywatni eto, etc. 
Te kilka uwag podajemy w celu zachęce- 
nia jak największej liczby osób do zapisa- 
nia się w poczet członków stowarzyszenia, 
które tem lepiej prosperować będzie, im 
więcej znajdzie uczestników i kapitału, Skła- 
dka wynosi wprawdzie 30 rs, lecz z tych 
tylko wpisowego 5 rs. i choćby rubla na u- 
dział obowiązkowo złożyć trzeba zaraz przy 
wpisywaniu się, reszta zaś może być spłaconą 
w ciągu trzech miesięcy od chwili wpisania 
się, ratami, jakie któ dla siebie za dogo- 
dniejsze uzna. Na ostatniem zebraniu w u= 
biegły piątek złożono już 951 rs, Życzący- 
gobie przystąpić do stowarzyszenia winni 
składać pieniądze na ręce Kassyjera p. 
Gustowskiego. 

— W gimnazyjum tutejszom mę 
zkiem w roku szkolnym 1386/7 było nozniów 
340 z których wydalono 12, dobrowolnie zaś 
przestało uczęszczać 19. Z pozostałych ku 
końsowi roku szkolnego 308 uczniów o- 
trzymało promocyję do wyższej klasy 144, 
pozostało w tejże klasie na drugi rok 107, 
reszta składać będzie dodatkowe egzamina 
po, wakacyjach. 

wiadectwo z ukończeni: kursu gimna- 
zyjalnego otrzymali: Wboskriesiensktj Michał, 
Grużewski Tadeusz, (obaj z medalami sro- 


brnemi), Weintrauó Mojżesz, Widera Ale- 


ksander, Kwiecień Mieczysław, TLewkowicz 
| Samuel, Łogucki Gustaw, Malczewski Karol, 
Michalewicz Mikołaj,  Statkowski Tomasz, 
Francke Edward, Szymański Józef, —Nagro= 
dami odznaczeni zostali następujący ucż= 
niowie: z kl. wstępnej: Kamieński Mikołaj, 
Jasieński Stanisław, z kl. I-ej Soboceńskt 
Feliks, z kl. Il-ej Olewski Władysław, z kl. 
1V-ej Olewski Słanisław i Ernst Oskar, Po- 
chwały otrzymali z kl, wstępnej: Stanisław» 
ski Józef, z kl. I-ej Migulin Dymitr, z kl. 
I-ej Zebrowski Stanisław, Kamieński Eljasz, 
z kl. Ill-ej Helwich Mikolaj, z kl. IV-ej 
Migulin Bazyli,  Kietbasiński Władysław, 
Frydlender Jakób. Sprawozdanie z roku 
szkolnego w gimnazyjum żeńskiem podamy 
w przyszłym numerze. 


— W szkole 1-0 klassowej filologicze 
nej J. Popowskiego rok szkolny zakończo- 
nym został w dniu 20 b. m. w poniedzia= 
tek. W klasie wstępnej na ogólną liczbę 
18 uezni otrzymało prerie do kl. I 8,— 
warunkową 8. Z 20 uezni kl, I otrzymało 
promocyją do kl. I[—4, warunkową 11,— 
Z 18 uozni kl. II otrzymało promocyję do 
kl, 8-ej 5, warunkową 6. — Za wzorowe 
sprawowanie się i pilność w naukach otrzy» 
mali nagrody 2-go stopnia, czyli pochwały: 
z kl. wstępnej —Pugenijnsa Mirecki, z kl, 
II Stanisław Noffok i Stanisław Rostkowski, 
Przy tej sposobności przypominamy że p. 
J. Popowski ma zamiar otworzyć w przy- 
szłym roku szkolnym kl. 3-4, 


— Urodzaje w naszej guberni zapo- 
wiadają się bardzo dobrze, a zwłaszcza ja- 
rzyny i pszenice. Należy tylko pragnąć, 
aby tak długo trwające deszcze i chłody 
ustały nareszcie; spowodowany już przez 
nie nadmiar wilgoci usunęły w części Bilne 
wiatry, jakie panowały w początku minió- 
nego tygodnia. (o się tyczy żyta, to 
wskutek zimna przerzedziły się one wpra» 
dzie, słoma jednak wszędzie bardzo wyro- 
sła i kłosy są piękne. 

— Nominacyja. P. Aleksznder Ża- 
kowski, rejent przy sądzie okręgowym pio- 
trkowskim, mianowany został adwokatem 
przysięgły m. 

— Wskutek powiększenia składu o- 
sobistego sądu okręgowego piotrkowskiego 
przez dodanie wiee-prezesa, dwóch człon= 
ków sądu, sekretarza i podsekretarza=w 
drugiej połowie lipca r. b. będzie alworzony 
drugi wydział eywilny, 

Prezydować w tym wydziale będzie do- 
tychezusowy wice-prezes sądu okręgowego 
w Wiutoe Bussa, przeniesiony przez p. Mi- 
niatra sprawiedliwości na takąż posadę do 
Piotrkowa. 

Nowy wydział będzie załatwiał przeważ- 
nie sprawy wekslowe, upadłościowe i spory 
o fałsze. 

— Zabawa Kwiatowa, projekto- 
wana na dzień dzisiejszy, do skutku nie doj= 
dzie, ponieważ mało jest nadziei, aby po 
goda dopisała. Rzecz dziwna, —wiosna już 
minęła, kulendarzowa przynajmniej, a u naa 


ciągła jesień , 


2 
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— WF gronie młodzieży tutejszej 
powstał zamiar urządzenia w bieżącem le- 
cie zbiorowej wycieczki w Góry Święto- 
krzyskie. Z serca przyklaskujemy temu po- 
mysłowi, gdyż mniej od innych znana ta 
okolica kraja ze wszech miar zasługuje nu 
nasze względy, Piękność krajobrazów, odrę- 
bność i bogactwo miejscowej flory warte są 
widzenia i bliższego poznania, 


— I Nowem Miescie nad Pilicą 
bawi dotychczas tylko pięćdziesięciu kil- 
ku kuracyjuszów; ciągłe zimna i niepógo- 
dy odstraszają amatorów hydroterapii. 


— Z Częstochowy dowiadujemy się 
że wielki przemysłowiec z Vervier przy 
swych zakładach przędaalniczych zamierza 
wystawić odlewnię żelaza, potrzebujące ro- 
cznie całego odlewu zaledwie ża parę ty- 
sięcy rubli, którego z zagranicy sprowadzić 
nie może dla wysokiego oła. Poj mujemy 
rozszerzanie działalności w swym zakresie, 
lecz usiłowania powyższe wątpimy aby 
przyniosły spodziewane korzyści; natomiast 
przynieść one mogą pewną szkodę fabrykom, 
których istnienie przeważnie Oparte jest 
na potrzebach innych galęzi przemysłu, 

— Powieść. W dzisiejszym numerze 
ukończyliśmy druk powiastek Hoffmana i w 
następnym numerze rozpoczniemy druk na- 
der zajmującej i artystycznie opracowanej 

jowieści przez Henryka Granville w prze- 
ładzie z francuzkiego. 


— Dalszy ciąg listy Ozłonków Rzocz. 
Tow. Dobraczynności, którzy wnieśli skład- 
ki: Po rubli sześć W, Kępiński Felicjan za 
rok 1887,W. Karsnioka za drugie półrocze 
87 r. Po rubli trzy: za II półrocze r. b. 
WW. Gołombowski Adam, —Pilewski Stani- 
sław. —Żegocki Józef, — Żegocku Józefa — 
Wygrzywalski Marjan.—Kołezanowski An= 
drzej, — Młodowski Stefan. — Walewski 
Przemysław. — Węgliński. — Mianowski 
Ksawery. —Dzwonkowski Nikodem. —Bodu- 
azyński Stanistław.—Jędrzejewicz Felika = 


Zalewski Władysław, —Morozewioz Jan. — z 


Olewiński Franciszek, Nowi Ozlonkowie r. 
6 za rok Wierzbicki Kazimierz. Po rse. 3 
za pół roku: Bartenbach Jakób, —Dudkie- 
wicz Adam.—Rubiszewski Btenisław. —Jur- 
czykowaki Feliks, 


— Odpowiedź na artykuly w X 18, 2% i 4 
„Tygodnia“ o cmentarzu ewangelickim. (Art, nade- 


Słany). 
Szanowna Redakcyjo! Nio tendano jest potwarz (2) 
rmió ma kogo, le czy to szlachetnie i w dn- 


chu chrześcijańskim? Prawda, stary zamknięty je 
cmentarza ewangelicki nie znajduje się w takim sta- 
nie jak nowy: ale kto go psuje? Kto ówiętokradzką 
ręką wyłamuje groby rok w rok naprawiane ? Kto 
umyślnie przewraca nagrobki i krzyża żelazne z 
nich zabiera? Kto kradnie doski z parkanu corocznie 
kilkakrotnie ną prawianego ? Kto odrywa zamki z 
furtki i kradnie? Czy można przypuścić, aby to czy- 
nili członkowie zboru ewanyeliskiego? mielżby oni 
swój własny cmentarz zniszczyć? Łatwo jest zganić, 
że cmentarz mię w takim porządku, w jakim mógł= 
by być, gdyby miał lepszych sąsiadów, ale dopa- 
trzeć się powodów tego nieporządku, to daleko tru- 
niej, zwłaszcza, gdy nie ma dobrej woli. A brak 
dobrej woli, brak ducha miłości chrześciniskiej naj- 
widoczniej przebija się w dwóch kłamliwych i złośli- 
wością nasyconych artykułach w „Tygodniu” w NN 
22 i 24, Mówimy kłamliwych, bo parkan już był na: 
prawiony kiedy N 22 drukowano, również i groby ile 
można były zamknięte. A eo do uezty uisboszczyków 
wN 24 zamieszczonej—kto był świzdkiem takowej ? 
Jest ona zupełnie wymyśloną i widać ktoś wyczytał 
jaz powiastki „Tajemnica Cmentarza” w dodatku 
do „Tygoduia” dołączonej, jeżeli nie z innej jakiej 
starej legendy, zmieniając tylko cokolwiek okolicz- 
ności i miejscowości. 

Wytknąć prawdę lub zganić złe, to każdy uczciwy 
człowiek może, jeżeli jest przejęty duchem Chrystu- 
sa, ale czynić to powinien w tymże duchu z godno- 
ścią, szla *hetnością, bez goryczy, dex uszózypliwości, 
owszem z miłością dla poprawy błądzącego, a nie 
dla wystawienia go na pośmiewisko. 

Raczy Szanowna Redakcyja przyjąć to nasze o- 
świadozenie za odpowiedź ua wyżej przytoczone ar- 
tykuły „Tygodnia” o ementarzu naszym i wydruko- 
wać je w swem piśmie, 


Z uszanowaniem 

Czlonkowie kollegium kościelnego zboru ewange" 
Jickiego w Piotrkowie. 

Karol Lidke Robert Krüger, 

(Preypisek Redakcyi), Ktokolwiek zwiedzał w mo= 
wie bądący cmentarz przed ukazaniem się artykułów 
w naszem piśmie, ten aż nadto przekonanym być 
musi o prawdzie słów w nich zamieszczonych, Dzie 
siaj już parkan narządzono i bramę zamknięto; to- 
gośmy też tylko chcieli, Kto zaś jest, lub był, wi- 
nowajcą corocznego grobów spustoszenia —0zy Re- 
dakoyja „Tygońnia” cay też Dozór cnonterny ma Obo» 
wiązek dozorowania cmentarza, pilnowania i napre: 
wiania grobów i ogrodzenia?— ij czyteluicy nasi 
Bnin uBRdZĄ, 

—% Moskwy donoszą dzienniki, że przybywają 
tam codziennie rodziny niemieckie, opuszozające Kró- 
lestwo polskie, Widocznie więc niemcy rez emi- 
; w giẹb Rossyi, niż powrót do rodzinnego 


aji 
— Dia usunięcia nadużyć wywozu koni za 
granicę wydanem zostało rozporządzenie, aby wła- 
świciele koni, wysyłanych zagranicę % podróżnymi 
lub z towarami, składali kaucyje w wysokości po- 
czwórnej oceny konia i aby przy puszczania konia 
prze granicę sporządzanym był szczegółowy opis 
ałdego konia dla konfrontacyi przy powrocie, Do- 
nosi o tem „Warsz, Dniew.*, 
Dowóz z zagranicy obrazów świętych 
portretów Najwyżezych Osób es. Domów został 
zabroniony, jak o tem donosi „Warszaw, Dniew.” 


— Na pogranicze gub. Kaliskiej i Piotrkow= 


skiej ma być wkrótee wysłany przez ministeryjam 
spraw zagranicznych delegat, którego zadaniem bę- 
dzie obznajomienić sią z by tem nadgranicznych mię- 
szkańców. 

— Kolej Warsz.-Wiedeńska miała w roku 
1886 dochodu rs, 9,176,373 wydatków 4,929,766 ra. 
czysty więc zysk wynosi 4,246,606 rs. 

— Podobno jedno z Potersburskich Towa- 
rzystw assekuracyjnych zamierza zaprowadzić u sie- 
bie assekuracyje od kradzieży. 

— W Badomiu jeden z rzemieślników zbudo- 
wat bicykl, wprawdzie nie tyla elegancki jak angiel- 
skie, ale równie lekki i tani, ho tylk o 40 rs. kosz- 
tuje, angielski zaś przeszło 200 rs, 

— Syfon wódy sodowej kosztuje 
kop. wyraźnie trzy kopiejki, A u nas? 

— Badania etnograficzne, P.[Roman Zas 
wiliński napisał broszurę p. t. „Wskazówki do zbie- 
rania właściwości ludowych“, Iilkanaście egzem- 
plarzy tej broszury rozesłała redakcyja „Kaliszani- 
na* do różnych osób zamieszkałych w gub, kaliskiej, 
z prośbą o nadesłanie według danego szematu odnoś- 
nych wiadomości. W ostatnich numerach tego pi- 
sma znajdujemy właśnie pierwszą pracę tego rodzaju, 
mianowicie, wiadomości dotyczące wai Mikorzyn pów. 
konińskiego, Gdyby takież wiadomości dały się zo- 
brać ze wszystkich stron kraju, z czasem mógłby 
się zebrać ciekawy materyjał atnograficzny, 

— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwia Polakiem ma zaszczyt prosić 
osoby posiadające jeszcze u siebie książki kwitary- 
juszowe do zbińrania składok na budowe domu dia 
towarzystwa, o łaskawe przyspieszenie zwrotu tych- 
że książek do kancelaryi Towarzystwa, 

— Listy od Hedakcyi. 

— Do wszystkich. Stałych naszych koregponden= 
tów, wreszcie wszystkich naszych czytelników pono- 
wnie upraszamy O nadsyłanie nam treśotwych ko- 
respondancyi i wiadomości ze wszystkich zakątków 
naszej gubernii, p 


Ze sfer Sądowych. 


1) Kradzież w rodzinie, Przy rozpatrywa= 
niu spraw sąd ni bywa wprowadzany 
w niemało trudności w odkryciu rzeczywi- 
stej prawdy, szczególniej jeżeli rzecz idzie 
o wykrycie przestępcy zpośród niższej sfe- 
ry Żydowskieji gdy przed osądzeniem spra- 
wy między poszkodowanym i podsądnym 
przyszło do zgody. Zdarza się to najczę: 
ściej, gdy chodzi o przestępstwo spełnione 
w rodzinie: wtedy materyjalne straty zwy- 
kle bywają przed sprawą regulowane, a 
przed sądem świadkowie zwykle zmienia” 
Ją zupełwie zeznania, dane na śledztwie pier- 
wiastkówem, 

Dnia 7 czerwona w jm. Będzinie tutoj- 
szy sąd okręgowy sądził sprawę o kradzież 
następującej treści, Jak widać z aktu 
oskarżenia 6 lat temu z mieszkania Małki 
>>2ŻŁŻĄLL..—... 


w Płocku 8 


Dramat w Elatce 


pzez 
Aureljana Scholl'a. 
(2 franouzkiego), 


Ptaszarnia bez kanarka wyglądu jak te- 
atr bez chórzystów, Kanarek jest jej nie- 
odzownym gościem o każdej porze roku. 
W zimie, kiedy ptaki, z ciepłych stref po» 
chodzące, wydają zaledwie ciche, żałośne 
głosy; kiedy podczas pierzenia się, najwe- 
selsi nawet śpiewacy milkną, kanarek bez 
przerwy wykonywa awoje piosenki i prze- 
vikliwe tryle, wychodzi na scenę i zapełnia 
antrakty, 

Pominąwszy tę niezaprzeczoną jego za- 
slugę, kanarek, choć tak pospolity, posiuda 
jednak zalety, za które mu się słuszne na- 
eży uznanie, Wita się ze swoim panem, 
kiedy ten wchodzi do pokoju, odpowiada 
na pytaniu i rozpływa się w graecznościach, 
skora mu się tylko powie komplement. 

Ilekroć, spostrzegłszy u ptasznika jakie- 
goś ptaka, którego jeszcze nia posiadam w 
mojej kollekeyi, kupuję go i wprowadzam 
do ptaszarni, kanarek pierwszy robi mu 
honory domu i zdaje się mówić: Jesteś 
pan u siebie! — Przybysz jest zażenowany, 
nieruchomie siedzi na drążku i nie wie 00 
ma ze sobą zrobić. Kanarek składa mu 
ukłon, uprzedza jego życzenia, prowadzi go 


do żłóbka, gryzie sucharek; wreszcie kąpie 
się, dla pokazania swemu nowemu towarzy- 
szowi, że może się cieszyć stosunkową swo= 
bodą i że mu na niczem nie zbraknie. 

Kilka dni temu, służąca powiada do 
mnie: 

— Panie, ten mały czubaty, z czarną 
główką już skończył dwa lata... 

Cóż z tego? 

— Nie miał jeszcze malych; ja myślę, że 
trzebaby mu dać samiczkę. 

— Dobrze, żeś o tem pomyślała. Kup 
mu młodą ładną kanarzycę i zajmij się u- 
rządzeniem tego młodego małżeństwa. 

Tego samego wieczora, mały czubaty z 
czarną główką zamieszkał w osobnej klatce, 
w towarzystwie samiczki, która wyglądała 
trochę na trzpiota, jakkolwiek nie można 
było jeszcze o niej wypowiedzieć stanow- 
czega zdania, 

Gniazdko było przymocowane w kącie 
klatki, podłogę przykrywał dywan z mo- 
krzycy, w głębi porcelanowe korytko za- 
stępowało fontanng w ogrodach wschodu. 

Mały czubaty przyglądał się awej towa- 
rzyszce z tęskuą minką; widocznem było, 
że stara się jej przypodobać, Kanarzyca 
przyjmowała jego hołdy bez zbytecznej ra- 
ddości, ale i bez pruderyi; wszystko dobrze 
się zapowiadało i można było wierzyć w 
szezęśliwą przyszłość tych zajmujących mał- 
żonków. 

Ale nazajutrz, co za rozczarowanie | 

Kiedy wszedłem do pokoju, mały czu- 


baty siedział zusępiony, zirytowany; trzy- 
mał się zdaleka, starając się nie patrzeć w 
stronę młodej pani. 

Ta ostatnią zajmowała gniazdko, na= 
wpół rozłożywszy skrzydła i zachowywała 
pogardliwe milozenie. 

Mały ezubaty podskoczył do niej, ude= 
rzeniem dziobka zmusił ją do powstania, 
a zwracając się do mnie, pokazał mi jajko 
jak gdyby chciał powiedzieć: 
duż! 

A w kącie dzióbka jakgdyby zarysował 
mu się uśmiech sardoniezny. 

Nie było co na to odpowiedzieć; fakt był 
oczywisty, — dowód niezbity, Od wazoraj 
zamężna, kanarzyca zniosła jajko. Nieza- 
wodnie u ptasznika, zamięszana w tłumie, 
znalazła uwodziciela i usłuchała słów mi- 
łości poraz pierwszy zapewne. Następnie, 
sprzedano ją, jak czerkieskę na rynku kon= 
stantynopolitańskim. Rozłączona przemocą 
z tym, kogo kochała, sądziła że prawy mał- 
Żżonek pokryje skutki jej winy. 

Leez maly czubaty był zdaje się innego 
zdunia. 

Cala ta przygoda, zdawało się, głęboko go 
dotknęła. 

Srogo na mnie spoglądał z miną taką 
jakby miał mówić: —Dałeś mi pan za żonę 
ladacznicę. Młody, pełen zaufania wziąłem 
to, Co mi dano... obeenie jestem okryty 
śmiesznością, zniesławiony, shuńbiony!.. 

Nie wiedząc, co mu odpowiedzieć, wy- 
szedłem, w nadziei, że jakoś to będzie. 
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Windbejm w Będzinie skradziono torbę 
z pieniędzmi i kosztownościami na sumę 

rzeszło 2000 rs. Podejrzenie padło na 

mtmana, męża siostrzenicy poszkodowanej, 
który tegoż dnia na krótki czas przed kra- 
dzieżą był w domu Windbkejmów. Przy re- 
wizyi u Gutmanów nie kradzionego nie 
znaleziono, za to jednak w mieszkaniu Lej- 
tnera, teścia Gutmana, poznajdowano kosz- 
towności schowane pomiędzy sprężynami 
kanapy, pieniądze zaś w bardzo właściwych 
do chowania miejscach, bo np. w bucie go- 
spodarza i w łóżeczku małej jego córki, 

aż sama córeczka Lejtnera Gitla zeznała 
przed sędzią śledczym, iż w dzień kradzie- 
ży Moszek Gutman przyszedł do ich domu, 
i nie zastawszy nikogo ze starszych, dał jej 
torbę z pieniędzmi, ażeby ją schowała i od- 
dała ojcu, co też ona uskuteczniła. Tym- 
czasem na śledztwie sądowem sprawa przy- 
jęła zupełnie inny obrót: najpierw według 
zeznań poszkodowanej w dzięń kradzieży, 
w jej domu Gutmana nie było wcale, a tyl- 
ko żona jego Esterka, jej siostrzenica, nie 
figurująca dotąd w sprawie; dalej Gitla 
Lejtner obecnie 18—letnia dziewczyna, 
zmieniująe również zeznanie, oświadczyła, iż 
nie Moszek Gutman, ale jego żona Esterka 
dała jej jakąś torbę, mówiąc że po powro- 
cie ciotki Windhejm trzoba jej to oddać; a 
dalej, że ona sama jako dziecko jeszcze, wi- 
dząc kolorowe pieniądze, myślała że to są 
obrazki, bawiła się niemi i rozsypała je po 
łóżku i po podłodze (miała wtedy lat 12). 
Sąd po wysłuchanin reszty świadków i ob: 
rońcy pom. adw. przys. Józefa Kona, u- 
znał Lejtnera i jego syna za winnych u- 
krywania kradzieży i skazał ich na rok je- 
den więzienia — Gutman został uniewin= 
niony, 


2) Nieostrożność, Tegoż dnia w Będzinie 
sądzoną byłu sprawa niejakiego Franciszka 
Kondka, oskarżonego o nierozmyślne zada- 
nie ciężkiej rany, Okoliczności sprawy 

rzedstawiają się w ten sposób: w kolonii 

uta-Bankowa, Będzińskiego powiatu, zło- 
dzieje kradli często ze składów fubryki szyn 
żelazo, drzewo, cynę i t. p. materyjały, 
złożone w blizkości fabryki. Zarząd fabryki 
ustanowił przeto stróżów, których obowią« 
zkiem było pilnować materyjałów i bronić 
ich przed umatorami cudzej własności. W 
liczbie takich stróżów był i Kondek. W 
październiku r.z. kiedy podsądny znajdował 


się na swym posterunku, dwóch ludzi chciało 
się przedostać przez płot, oddzielający tery- 
toryjum fabryczne ad pola. Kondek krzy- 
knąłna nich i ci zeskoczyli z płota, poczem 
dla postraszenia ich wystrzelił z fuzyi, je- 
dnakże z powodu ciemnej nocy nie widział, 
w jakim kierunku uciekali nieproszeni go- 
ście i jednego z nich wystrzałem, wypad= 
kowo skierowanym w tę stronę, ciężko zra- 
nił, Okoliczności te, stwierdzone na sledz- 
twie pierwiustkowem, potwierdził na sądzie 
podsądny, na skutek czego sąd zadecydo- 
wał zadowolnić się jego przyznaniem, nie 
badając świadków. —Obronę za oskarżonym 
wnosił pom. adw. prz. Józef Kon, Sąd u- 
znał Kondka winnym tylko zakłócenia po= 
rządku publicznego i skazał go na surową 
naganę w obecności sądu. t 


ROZMAITOŚCI. 


— Niedyskretna księga. Powna dama; 
pośrednicząca w zawieraniu małźoństw, miała nie- 
dawno we Wraukturoia spór przedstawienia ksiąg 
handlowych dla zbadania rozłegłości „interesu“, I 
etóż wykazało się, że 17-tu adwokatów i urzędników 
sądowych (naturalnie nieżouatych), z których kilku 
było obecnych tej scenie, gzurowało w księdza fak- 
torki w liczbie klijentów żądnjących dostarczenia 
bogatej żony, Możua sobie wyobrazić wosołość, jaką 
to odkrycie wywołało w całem zgromadzeniu. 


Poe: Raka" wal „Agd nA, 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d, 30 czerw. (12 lipea) w sądzie, zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w m, £o= 
dzi przy ul, Ś-go Karola pod N 843D, od sumy 
800 rs; 

— 1 (18) lipa w sądzie gminuym I-go okręgu 
p-tn Brzeziiskiego ma sprzedaż nieruchomości we 
wsi Koźle w gminie Bartoszewicach pod M 6 od su- 
my 400 ró. 

— 30 czerw, (12 lipca) w urzędzie p-tu Brzęziń- 
skiego na 2 letnią dzierża wę propinacyi na gruntach 
włościańskich tegoż p-tu. 

— 16 (28) czerw, w urzędzie p-tu Łaskiego na 
dzierżawę do 1 (13 stycz, 1889 r. propinacyi w ma- 
jatku Korzeń od samy 117 ra, 50 kop, rocznie, 

— 26 czerw, (5 lipca) na komorze w Horbach na 
sprzedaż skoniiskowanego spirytusu za sumę 250 ra 

i 


— „Gazeta Świąteczna: kop. %5 kwari 
nie z przysyłką, Adres redakóyi: Warszawa, Kri 
kowskie Przedmieście 43, 

— „Łorza z „Poradnikiem” dla gospodyti 
posiadaczy rolnych, równieź 2 przesyłką kwartalnie 
rs, 1, Adres— Warszawa, ul. Twarda 36. 

— Gazeta Rzemieślniczać, rs. 1 k, 30 


wartalnio z przesyłką, Adres: Warszawa, Nowy- 
wiat 42, 


— Much pociągów drogi żelazne 


na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1887 roku. krol EG] 
a) w kierunku od Warszawy |80%- | min, 
Kusjerski (2 klasy) przych.j 12 | 45 h 

f „ odchodzi] 12 | 48 ||Popółnocy. 

„| 9|51 

pony (8 ME Ś sx brzoa naa 
Osobowy (3 klasy) przych,| 8 | 27 

p ZA R ołekydzi| 8 | 87 po południu 
b) w kierunku od Granicy do 

Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 lpo północy 

ej „ odchodzi] 2 | 47 
Pośpieszny (6 klasy)przych| 5 | 57 jp. południu 

„ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (8 klasy) przych,| 1 | 12 ||po południa 

„ odchodzi] 1 | 24 


©) Poig miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowaj 6 
Przychodzi 4 Warszawy| 10 


rano 
wieczorem 


Sprawozdania z targu zbożowego: 


Sosnowice 21 czerwca 1887 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud od 8614—84, ku 
środnie od 83—82 wołyński 78—861, litewskie wybo- 
rowe pud 861 kop. średnie od 84 — 88 jeleckia 
wyhorówe po 793 kop, średnie po 73 kom, zwy- 
cmjne od 72 do — kop, Pszenica biała pud 
od 137 — 1411, k. czerwona po — kop, żółta od 
184 — 188, kop, Owies biały ciężki od 563,— 
67, wyborowy — k, pud. średni — kop, zwyczajny 
od — — — kop. Jęczmień dla browaru 823, — 
76 k. na paszę 58 k. Groch warzelny od 76 
— 98), kop. Gryka od 67 — 78%, k, Siemie 
lniane wyborowe od — — — kop, średnie od 
kop. zwyczajne òd do kop. 
Proso oì — — — k Kubin żółty wyb. — — 
— Makuchy Iniane od — — — kop. rzepae 
kowo od 76 — 62%, kop. ©tręby pszeniczne — 
do — kop, żytne od — kop. za pud, Kura 
za 100 rubli—182 M. 80 fon. 


H. Reicher & C. 


Łódź dnia 21 czerwca 1887 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano 105 korcy pszeni- 
cy po 8 rs. i 105 korcy po 8.26 rs. korzee, żyta 
106 korcy po 4.85 rs, owas 350 korey po 2,40 ko- 
rzecj popyt na owies był słaby. Na starym rynku 
sprzedano wszystką pszenicę po cenach bardzo do- 
bryel, mianowicie około 200 korey po 8.00 do 8,50 
vs. korzeej prócz tego kupił p. Jeziorski, 50 koroy 
wyborowej pszenicy po 8.70 rs. korzee. Żyta sprze- 
dano około 300 korey po 486 io 5.00 rs, korzeg. 
Cony trzymały się mocno do ostatka; są widoki, ża 
i wastępny targ pomyślnym będzie dla dostawców. 
Ogółem sprzedano przeszlo 1,200 korey zbożu. 


Nazajutrz—znowu jajko, i tak dalej uż do 
czterech. 

Mały ozubaty nie mógł przyjść do siebie. 

Patrzył na jajka ze zdumieniem i oburze- 
niem. 

Zdawało się, że mówił: A jednak to jest 
fakt, to nie złudzenie. Jajka są tu, Tak, 
to so istotnie jujka.,. Moje wspomnienia mnie 
nie mylą = zaledwiem śmiał podnieść oczy 
na tę awanturnicg, zaledwiem jej dotknął 
końcem skrzydła. Nasze dzióbki spotkały 
się ruz tylko w czystym pocałunku, czystym 
z mojej strony przynajmniej... Juk ona u- 
dawała skromną | Z jaką przewrotnością 
przyjmowała moje hołdy! Weszła do klatki 
małżeńskiej drżąca jeszcze od uścisków dru- 
giego.. wniosła wstyd do tego gniazda 
nadziei mojej młodości i męzkiej energ 

Przeskakiwał ze szczebla na szczebel, 
szukając drzwiczek, żeby wylecieć z klatki 

Łatwo było zauważyć, że chciałby po- 
biedz do adwokuta i podpisać akt zaparcia 
ojcostwa. 

Przyszło mi na myśl przeczytać mu mo- 
wę p. Naquet o rozwodzie, lecz proste ro- 
zumowunie powstrzymało mię od tego. 

Przestępna małżonka tymozagem, przejęta 
instynktem macierzyństwa, siedziała oboję- 
tna i milcząca, na swoich nieprawych jajach, 
Gotowa do obrony, w razie potrzeby, śle- 
dziła oczami najmniejszy ruch obrażonego 
małżonka. 

Do tej pory schodziła z gniazdku, żeby 
nn prędce uchwycić kilka ziarnek lub za- 


ozerpnąd dzióbkiem kroplę wody; to jednak, 
co było możliwem przy 'znoszeniu jajek, 
obaenie groziło  niebezpieczeństwem przy» 
szłemu pokoleniu. Nadeszła chwila, kiedy 
matka nie może już wyjść z gniazdka, Naj- 
lżejszy powiew wiatra mógłby zabić życie, 
budzące się pod powierzchnią skorupy. 

Kanarzyca, być może więcej nieszezęśliwa 
niż winna, wydawała ciche, żałośne jęki. 
Widocznie prosiła, żeby ją nakarmić. Pan 
małżonek nie słuchał jej woale, udawał obo- 
jętnego i zajętego czem innem. 

Slużąca moja mówiła: „Udaje, że nie ro- 
zumie o co chodzi”, 

Kanarzyca upominała się ciągle, będąc 
przekonaną, że ma prawo do alimentów. 
Krzyki i błagania rozbijały się o niewzru- 
szoną obojętność pana domu. Biedna pan- 
na-matka postanowiła wreszcie zejść z 
gniazdka; chwytała na prędce troszkę jadła 
i z pośpiechem wracała na swoja stano- 
wisko. 

— Panie, mówiła dalej służąca, tak dłu- 
żej być nia może, ten kanarek jest zagnie- 
wany, to widoczne, on nie przebuczy. 
Gdyby już kiedykolwiek był ojcem, możeby 
był względniejszym, ale, jako kawaler, bę- 
dzie nielitościwym. 

— Więc cóż robić? 

— Wziąć go z tej klatki i wpuścić na 
jego miejsce starszego kanarka, który, bar- 
dziej doświadczony, będzie wyrozumialszy. 


Stróż z pod 10-go numeru ma kanarka, 
którego małe już zaczynają skakać. Sami- 


> — 
potrafi je wychować bez jego po- 
mocy; pójdę, pożyczą tego ptaka w może 
nam się nda uratować małe. 

W istocie, mały czubaty z czarną głów= 
ką powrócił do ptaszarni, a sąsiad, dosko= 
nale obznajmiony z pożyciem małżeńskiera, 
nabiera w dzióbek prosa i jajka siekanego, 
następnie leci do kanarzycy i karmi ją, a 
ona mu dziękuje wesołym  świergotem. 
Zdaje mi sią nawet, że spostrzegłem w jej 
oczach jakieś żywsze niż wdzięczność uczu= 
cie. Wkrótce zapewne zapomni biedactwo 
o swej pierwszej miłości i, przejęta poczu« 
ciem obowiązku, stanie się najzacniejszą 
matką rodziny. 

Ach! nie lżyjcie nigdy kanarzycy, która 
upada; kto wie, jaka boleść jej biedne serce 
krwawi ? 

Obecnie wszystko się ma ku lepszemu 
w najlepszej z klatek. Jeden tylko szeze- 
gół niezupełnie mi się podoba. Sąsiad, ten 
poczciwiec z rodu kanarków, który karmi 
matkę i wkrótce będzie karmił małe; tem 
pełen poświęcenia kanarek, co z taką szla 
chetnością odegrał rolę nieobecnego ojca; 
to złote serce —nawet on nie zdołał w ro- 
zultacie uniknąć złośliwości ludzkiej, 

Pokojówka z drugiego piętra nazywa po= 
czciwoa rogaczem. 
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Aleksander Żakowski 


były Rejent przy Wydziale Typotecz: 
nym Sądu Okręgowego Petrokowskiego, 
mianowany. 


Adwokatem Przysięgłym 
otworzył Kancelaryję w Petrokowie, 
przy ulicy S-t Petersburskiej, naprzo- 
ciw Magistratu, w mieszkaniu wła- 
Snem, (8—1) 


Zakład Slusarski i Mechaniczny 
PIOTRA LAWACZA 


Pytrokuwie przy ulicy Moskiewskiej 
dom Bartenbacha 
Poleca: PP. Właścicielom inon a 


przedsiębiorcom budowli i Zdunom,, 
swą specyjalną Fabrykę drzwi- 
mek hermetycznych do: 
ieców w różnych kształtach, —: 
wyborowego odlewu i dokładnego, 
dopasowania renomowanych, po 06, 
ach  jaknajprzystępnicjszych. — 
Drzwiczki tej fabryki oznaczane s4 
echą „Piotr Ławacz Potroków* i z 
tąkie tylko zakład poręcza, (10-16) 


eitn enoue 


Letnie Mieszkania Umeblowane 


„Inowłodz nad Pilicą.“ 


półtory godziny od Stacyi Tomaszów 
Rawski—sq jeszcze do wynaję- 
(in, Cena mieszkania uweblowanego z 
95h pokoi kuchni, piwnicy, werendy 
od rs, 60 do 200 na eale lato—wszel- 
kię artykuły Żywności aa miejsu. Wi 
domość w Petrokowie u W-go 
D-ra Krotowskiego lub u właściciela 
Adw, Prays, Bernarda Birenewoiga W 
Łodzi U=). 


W EALISZU 
do sprzedania z wolnej ręki 


DOM 


trzypiętrowy, położony w środku 
części miasta, pożyczka Towarzystwa 
Kredytowego Miejskiego wynosi Its. 
9000, plac na którym nieruchomość 
ta jest postawioną zajmuje łokci [] 
2897 i wychodzi na dwie ulice. Nie- 
zależnie od domu lub łącznie z tako- 
wym, może być sprzedanym sąsiedni 
plag łokci C] 5181 zdatny pod urządze- 
nie fabryki, budowę domu lub skład 
drzewa. W bliakości rzeka. Wiadomość 
u właścicielki w Kaliszu, Melanji 
Parczewskiej. (R.5617) (3—2) 


JEST DO SPRZEDANIA 


h w zupełnie 


Garnitur mebli orzechow; 
dobrym stanie— z pierwszorzędnej War- 
szawskiej fabryki. Wiadomość na sta- 
oyi w bufecie klascy II u kelnera Bro- 
nisława 3 


(2: 


Do wynajęcia zaraz 


LOKAL 


składający się z 2 pokoi, kuchni gpi- 
žarni, drwalni, oraz piwnicy i góry 
wspólnej —przy ul, Słowiańskiej za Ko- 
ściatkiemń N. ny, Wiadomo: 
na miejągu u właścicielki Macjejowskiej. 
(2—2) 


DOMINIUM KODRĄB 


wiorst 10 szosą od stacyi K. 
Szawsko- Wiedeńskiej w Radom 
komenduje Buchajki do sprzedania Rasy 
Bern Simentalor i Rasy Bolatdorskio) 
(4—3) 


OGŁOSZENIE. 


J. Lamparski, Nauczyciel szkoły 
4-0 klasowej męzkiej w „Pe 
trokowie” przyjmuje po wakacyjach 
uczni tejże szkoły na stancyję. 
Zapewnia się troskliwa opieka i pomoc 
w naukach. (0—4) 


Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 15 zbio- 
ru oryginalnych nowell Ka- 
rola Hoffmana p. t. Szczę- 
śli 


[E] KURJER WARSZAW 


| tak miejscowe, Jako też z prowiney 


OSOIOSOISE 


Departament Przemysłu i Handlu St.-Petersburg, 10 lutego 1886 raku M 3106. 
Pewny środek XIX-go wieku—Gwarancja długoletnia 


Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 

Osugza WILGOO w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia ku- 
chenne, i t. d. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezyntektuje stajnie, obory i t, p, i ZASTĘPUJE OLEJNĄ FARBĘ wror- 
maitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania 
podłóg. -tańszy od tejże o 50%, „Bkssikator” sprzedaje się w Głównej Ajenturze 
na gub, petrokowską, w księgarni „NL. Rawicz w Petrokowie; tamże otrzy- 
mać można bezplatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Hkssi- 
katora” w języku polskim i rosyjskiin. Ajentora główna podejmuje się ostszania 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich.-- Poszukuję ajen- 
tów w miastach powiatowych gub, petrokowskii ) 


Z 


5 


e o 
„QU DRONI 


Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem, otrzymał 
7 LIST POCET WALNY 
jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną. iszCzy raz na zawsze 
„grzyb drzewny i zabezpiecza nowe budynki od takowego. 
Osuzza wilgotne mieszkania. $ 
iudectwa 10-cio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj- “i 
po Bch letniem wyprobowaniu); z tych niektóre wymieniam: 
W.W: Oholewiński notaryjusz Simno,— Dubeltowioz Inżenier War- 
szawa,—Jełowioki wł. ziemski, Ożenin,—Jaworuwski wł. d, Bogustar 
wice, — Jaworowski wł, z. Trębki, — Kopelman fabr. kul, Modlin, 
h Leo, Red. Gaz. Polskiej,—X. Morzejewski prob. par. Lipowiec, —Rak+ 
? szanin generałowa, Grodzisk, — Rudnieki wł, z. Szawelski Inżeuier, 
© Mława, —Tabęcki wł. z. Dłutowo. 
Informacyje bezpłatne—Agentów peszukuje się. 


ALEKSANDER CISZEWSKI budownicz; 
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najobszerniejszę i najbardziej rozpowszechnione 


CODZIENNE PISMO POLSKIE 


polityczne, społeczne i literackie, 
wychodzi w dni powszednie wieczoróm, w niedziele i święta rano, a nadto 
wychodzą stalo w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych, 
DODATKI PORANNE, 


zawierające wszelkie. najuowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin, Tym 


sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do dwusrkuszowych nu- 


merów głównych i 6 półarkuszowych dodatków porannych. 

W bogaty i urozmaicony program „Kuryjera Warszawskiego” wchodzą 
przeglądy polityczne; artykuły wstępne w sprawach społecznych, ekonomiez - 
nyoh, oraz innych bieżących krajowych i zagranicznych; windomości admini- 
stwacyjne, oraz obfite wiadomości bieżące z życia publicznego i społecznego, 

iz innych. krajów; głosy gazet rosyj- 
skich i zagranicznych; sprawozdania sądowe; sprawozdania, kursa i telegramy 
giełdowe, zbożowa i z handlu wszelkiemi inuemi produktami; w  odoiakut 
przeglądy literackie i artystyczne, nowelki polskich autorów, kroniki tygod- 
niowe i inne feljetony przygodne; dalej wskazówki praktyczie dla gospodar- 
stwa domowego; odpowiedzi redakoyi na wszelkie zapytania ożytelników; 
wiadomości kościelne ; urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych 
logogryfy, szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie  ogłosze- 
nia prywatne, W odoinku dodatku porannego wychodzą stale większych mz- 
miarów powieści pióra celniejszych polskich autorów. Na szczególną uwagę 
zasługuje dział licznych. i wyczerpująch telegramów 0 wszelkich najświoż- 
szych faktach z całego Świata. 

Warunki prenumeraty Kuyjera Warezuoskiego wraz 2 dodatkiem 
porannym: na prowineyi i w Cesarstwie, łącznia z przesyłką pocztową: rocz. 
nie rs, 12, półrocznie rs, 6, kwartalnie rs. 4, miesięcznie rs, 1, 

Przedpłata przyjmuje sią od każdego 1-go, według kalendarza nowego 


Adres: Administracyja „Kuryjera Warszawskiego”, 
Warszawa, plac Teatralny Nr. 9. (R.i Fr. 5sn4),  (8—2)] 


styiu. 
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SDOBOGOOOOORIŃROGODAŃA 


J. SPORNY, INŻYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Asfaltowe i Fabryka Tektur, 


polece a: 
Asfalt (mastic), tekturę do krycia dachów i lak 
asfaltowy, smołę oczyszczoną bitum i gudron, oraz wy- 
konywa roboty aswaltowe, dekarskie i betonowe po 
cenach nader umiarkowanych, 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dnehów, w różnych gatun- 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje tafle izolacyjne (isolirpiaty) 
bne do krycia dachów, jakoto: Mise 
i, gwoździe i t. p. 
równieź wyroby, * betonu, mianowicie: 
chodniki w monolitach., rynsztoki i burty. 


Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War= 


szawie, ulica Erywańska (Plac Zielony) X 14 
(R. i Fr. N 3261) (12--7) 


2 
NAA ANNA AAAA ANIE 


SR 


BEE 


SDOSOISSEI 


FOLWARR 


JERZÓW 


obejmujący przestrzeni ogólnej mórg no- 
wopolskich 519 w kolei gospodarczej, 
obsiany-=i w którym znajduje się dom. 
mieszkalny folwarezny obszerny muro- 
wany nowy oraz inne zabudowanią wszy- 
stkie nowe murowane kompletne i do- 
stataczne, w Maloracie Szczawin, w 
powiecie Brzezińskim gubernii Petro- 
kowskiej w blizkości miast Łodzi i Zgie- 
rza jest do oddania w każdym czasie 
w poręczającą dochód administracyją 
na lat sześć lub dwanaście. 

Bliższe informacyje ua miejscu w 0- 
sadzie leśnej Szoziwiu u zarządzające- 
go lasem W-go Stanisława Strzeleckie- 
go, a ostateczne porozumienie się w 
Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 
N 16177 Domusa mieszkania N 6. 


3) 
Du sprzedania nb wydzierzawięnia 


w. każdy: czasie jest w mieście g. „P3- 
trokowie” majątok składający się: 

1) z domu murowanego parterowego 
z suterynąmi i oficyną także murowa u, 
2) z domu drewnianego z oficyną mu- 


n | rowang, Przy domach tych znajdują się 


ogrody warzywne rozległości okało je- 
dnej morgi, 8) z ziemi oroej ubsianej 
mórg 82 przy samem mieście. Ziemia 
ta może być zamieniona na ogrody i 
place, 4) z rąki mórg ®, 5) ze stodoły 
nowej, massyw murowanej.  Bliżeza 
wiadowość u Mikołaja Szafnie- 
kiego przy ulicy Żagorodskaja Aleja 
w „Petrokowie”, lub w zakładzie reka- 
wiezniczym Feliksa Szafnickie- 
go w Częstochowie Aleja Zega dom p. 
Zapa diiewicza, (3—3) 


Student uniwersytetu poszukuje łe- 
kcyj w Petrokowie lub na wsi. Wiądo- 
mosó w Składzie aptecanym W-go Żar 
skiego. =) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Saińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 47, , - 
Korzet węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korogwe zamknięto (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . , . „88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pady) , 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
„Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 i, (13—7) 


+ 85 k, 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-gó Adama Gołembowskiego 


wprost Poczty 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 
i Tramwaj na spacery. 


ADMINISTRACYJA. 
Bolla Mizycznego Teatralnego i 
krtystyeznego 
(RAJCHMAN i ERENDLER) 


26 w Warszawie. 
na żądanie swych aboe 
neułów oraz innych osób wszelkich 
Kkeniisów, dotyczących zakupu 
i ekspedycyj książek, nut, 
instromentów muzycznych, 
oraz prenumeraty pism pe- 
ryjodycznych krajowych i 
icznych, bèz DOLI- 
IA KOMISOWEGO. 


Senator 
podejmaje si 


Redaktor i wydawcą Mirosław Dobrzański. 


JLosBoxcHa Liesypo10, 


W drukami E. Pańskiego w Petrokowie, 


1MI1$429ZS 
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Wobec niespodzianego zgoła protestu, Franio 
znalazł się nieprzygotowanym zupełnie. W izbie 
dawną bronią walczyć już nie mógł. Zapisano jego 
obronę do protokułu, więc nie nowego nie powie. 

Łzom pora ubeschnąć, żalom wobec wyroku są- 
du i sympatji przyjaciół folgi nie ma co puszozać, 

Trzeba zdać się na obrońcę, a samemu, znów uda- 
jae ocojętność, pozostać na miejscu, czekając wyroku.. 

Przyszedł wreszcie oczekiwany wyrok izby» 
zmieniający postanowienie sądu okręgowego: Franio 
skazany został na 20, Zwierski na 15 lat ciężkich rov 
bót, z pozbawieniem wszelkich praw, 

Pewnego lżdżystego poranku jesiennego z mia- 
sta S. wyszedł etap skazanych galerników. Skuci 
łańcuchami, z głowami ogolonemi, bez śladu pięknych 
fryzur, w szarych aresztanckich sukmanach, szli obok 
siebie Franio i Zwierski— mistrz i uczeń. 

W obec prawa i świata, teraz wreszcie stracili 
szlachectwo, które sami sobie odebrali już dawno.. 
bardzo dawno... 

Sprawiedliwości stało się zudość... 

W kurnej litewskiej chatce rosną i chowają się 
zdrowo chłopskie dzieci —sieroty, pozostałe po ojcu 
mordercy i mateo — zabitej, na opiece dziadków... 
Obyż nigdy w życiu nie zeszły się one bliżej, nie sta- 
uęły na drodze--podobnym do Frania i Zwierskiegol.. 

Niech przykład „szczęśliwej* ich matki będzie 
im przestro rą. 


KONIEC. 
Cwęsiochowa-- Warszawa -Koło, 1887. 
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powiedzieć nad jej grobem: „Pomszczonaś, biedna mg- 
czennieol* 

Qzulszej natury panie szlochały, mniej “wrażliwe 
ocierały chustką wilgotne oczęta. Panowie i sędzio- 
wie szeptali do siebie. Prokurator wiary nieda- 
wał swoim uszom; w długiej swej praktyce nie 
spotkał dotąd podobnego okazu, wpatrzył się w niego 
uważnie. Franio pod jego wzrokiem, ani drgnął, Z 
ostatniemi słowy usiadł, obciorając twarz i oczy chu- 
stką, Sędziowie wyszli do sali narad. 

W ogólnem zamięszaniu—nikt nie zwrócił uwa- 
gi na Zwierskiego: on jeden był nieporuszony, tylko 
uśmiech ironii zawisł mu na ustach, Po ukończeniu 
obrony, Zwierski podał rękę Franiowi: 

— Przeszedłeś mnie! Bravo! bravissimo!.. 

Franio kontent był z efektu, uczynionego na 
wszystkich, kontent z pochwały mistrza. 

Wzruszywszy innych, sam się nie zwruszył ani 
na chwilę. On nie opłakiwał żony w głębi duszy, nie 
żałował jej, ule przeklinał ją. Teraz dopiero nienawi- 
dził jej... Nienawidził za więzienie, w którem go 
trzymano, za niewygody, które znosił, za możliwe 
jeszczcze smutne następstwa... 

Sędziowie powrócili, prezes odczytał wyrok: 

Franio uniewiniony, Zwierski skazany na doży- 
wotnie osiedlenie w Syberyi. 

Franio, z dumną ule spokojną miną wyszedł 
za kratki i zmięszał się z tłumem publiczności. 

Zwierskiego uprowadzili żołnierze, 

Na wychodnem szepnął Franiowi do uchal 

— Teraz ty pamiętaj o obietnicy... 
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Zaczepiony kiwnął głowa protekcyjonalnie. 

Niektórzy z pośrod publiczności, podszedłszy do 
uniewinionego, zaczęli mu winszować i ściskać dło- 
nie. Wiedzieli, że za to czeka ich sute śniadanko. To 
go rozzuchwaliło. Z arrogancką miną podszedł do u- 
bielonego siwizną starca stojącego opodal, wyciągając 
doń rękę. Był to szanowany powszechnie sędzia gmin- 
ny, obywatel ziemski S. Opinija jego stanowiła wszyst- 
ko. Ten żachnął się z gniewu, cofnął rękę iczerwony z 
oburzenia, trzęsąc się cały, dobitnym głosem krzyknął: 

— Precz, precz, nikczemniku! Jakiem prawem 
wyciągasz rękę po uścisk uczciwego człowieka? 

Sąd cię uniewinnił, dla braku dowodów zbrodni, 
ale sumienie obywatelskie nigdy nie uniewinni twojej 
nikczemności! Ty i Zwierski jesteście zakałą, wstydem 
naszego obywateletwa!.. Niema w was nic szlachec- 
kiego, jesteście uzurpatorami dawnych tytułów, po- 
miotem narodul,. Pod pręgierz wraz z wami należa- 
łoby postawić waszych rodziców za tu, że was tak 
wychowali! Oni najwinniejsi, oni to zbrodniarze, cho- 
ciaż nie karanil.. Wstydziłeś się swej żony, a to ona 
ciebie wstydzić się powinnal. „NWiedobrane małżeń- 
siwo"... Oj, niedobranel.. to prawdal.. Ona—zbiór 
wdzięków, przymiotów, enoty, ty—wyzuty z ludzkich 
nezuć potwór... Starzec długo jeszcze gniewał się 
za zniewagę, która go spotkała, chociaż w sali nie 
było już nikogo. 

Rozgniewanego i rzucającego się Frania, przy- 
jaciele uprowadzili do handelku na śniadanie. 

Trzy dni hulano i obiewano powrót uniewin- 
nionego na łono społeczeństwa... 


= 121 — 


Czwartego dnia Franio stanął w swym majątku 
i zaraz udał się do pobliskiego miasteczka, na nabo- 
żeństwo. Odpust to był doroczny. Nieopodal kościołu, 
ciągnął się mały, najeżony gęsto krzyżami omentarz. 
W oczach całego narodu, nieszczęśliwy małżonek, 
wszedł przez bramę i ukląkł przed świeżo usypaną 
mogiłą, na której z wiosną darnina porastać poczęła... 
Na małym pochylonym krzyżyku, czerniał napis: 
„Marja z Jonajtysów.........iczowa”. 

Małżonek opłakiwał stratę dobre pół godziny, 
bijąc się w piersi i szepcząc „Zdrowaśki*... 

Zebrani pod kościołem wierni ubolewali nad 
biednym panem, a pruchniejące pod mogiłką kości 
nie mogły się przewrócić ze zgrozy... 

Pe wymodleniu się, odetchnąwszy swobodnie, 
stanął we wrot ach cmentarnych, Tuż obok niego, jak- 
by z pod ziemi wyrośli —znalazło się dwóch strażników. 

— Aresztujemy pana—-rzekł jeden krótko. 

— Za co? hardo zapytał, a w duchu dodał: 
Wszak za takie sprofanowanie grobu nie karzą? 

— Prokuror założył protest do izby sądowej. 
Przez ten czas będziecie w więzieniu... 


— Aha—dobrze.,. 
— Dobrze, niedobrze, a iść trzeba. 


Prokurator tym razem szczerze zabrał się do spra 
wj. Co tylko przypomniał sobie ze śledztwa sądowego, 
co tylko mogło mówić na korzyść oskarżenia, wszy- 
setko znalazło się w proteście. 

Argumenta szły jeden po drugim, w zwartym 
szeregu, a jeden mocniejszy od drugiego, poszlaki, u- 
grupowane systematycznie, rzucały jaskrawe światło 
na stan sprawy. 


